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Od Wydawcy.
»oo£§oo«

Szłv ^Szan' n” wychodzić będzie i w k w arta le  przy- 
™  w tym samym formacie, program ie i cenie. 

^  2^n°wni P renum era to row ie  raczą zg łaszać się 
°PóżŜ e- z o p isy w an iem , gdyż zw łoka powoduje 
Mer2n*en*a w przesyłce , a czasem naraża  i na  brak  
je3tWszych numerów, k tórych  niepodobieństwem 
Jt4rc ̂ P isu jącym  się późno P re n u m era to ro m  do-

^ nKaliszanin” ekspedjowany j e s t  najregularnie j 
pr2 Dlu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
Pochód',08’ niedochodzenie, nie od Wydawcy

g ^ n u m e r a t ę  przy jm ują  wszystkie tu te jsze  księ-
H le> a nadto  k an to r  Wydawcy. Szan. P re n u -  
Uu ator°wie z prowincji raczą  w przedmiocie pre- 
^ j . eraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 

p a n i n a ,  w Kaliszu, ulica M arjańska .” 
fg eQa tego pisma wynosi: kw arta ln ie  w miejscu 
w  ?°P* 2 0 ;  na  prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo-
w * rlł*nK ^„ ___ i „ . .  l  i__ : ___w s o b n a  może być nadsy łaną  m arkam i poczto- 
Hos, l' \  miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od- 

, emem miesięcznie po kop. 4 5 ,  kv 
P- 3 5 ;  num er pojedynczy kop. 6.
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X

porządzenia Władz miejscowych.

Policmajster miasta Kalisza.

wych biletów, na mocy § 25 przepisów na u trzy  
mywanie broni w k ra ju  tutejszym, będą uznane  
jako  dobrowolnie od tego odstępujące i w razie 
chęci ich u trzym ywania broń  na dalej zmuszene 
będą s ta rać  się na nowo o uzyskanie pozwolenia 
w porządku  oznaczonym w punkcie a) § 24 tychże 
przepisów.

Na oryginale podpisano; Sztabs kapitan  Jakowlew.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
wcecemiuM

UW,'JOvV(jdu nadejścia pory zmiany biletów na 
t ą p n i e  broni, zawiadamiam osoby posiadające 

fi ^ p o w ie r z o n e g o  mnie bióra, iżby poodno-

zmiany
e broni, zawiadamiał
powierzonego mnie

uieA" bakowych raczyły się zgłosić w "przeciągu
tle „ e£° miesiąca, w przeciwnym bowiem ra- 

OSoby nie
w

uzyskujące w tym to czasie no

— W dniu 23 b. m., we wtorek danem będzie 
przedstawienie te a t ra ln e  z k tórego połowę docho
du dyrek to r  p. Trapszo odstępuje na rzecz T o 
warzystwa osad rolnych i p rzy tu łków  rzem ieś ln i
czych.

Przedstaw ienie to sk ładać  będą: opere tka  „O ber-  
żystka z Eiizondo,” oraz koinedje: „P rze z  zazdrość” 
i „Zbudziło  się w niej serce.”

Cena miejsc pozostaje zw y c za jn a . '
Ani na chwilę nie wątpiemy, że przedstawienie 

wspomnione znajdzie poparcie  u naszej publicz
ności.

—  W nocy z w torku  na środę, silny wicher 
z deszczem obalił w wielu miejscach parkany, po
z ryw ał  części dachów i naw yw racał znaczną ilość 
drzew i słupów telegraficznych, skutkiem czego 
pomiędzy W arszawą i Kaliszem, a  Kaliszem i O stro 
wem na czas kró tk i p rze rw aną  zos ta ła  komunikacja 
telegraficzna.

— Wiele osób narzeka  na  późne rozpoczyna
nie widowisk tea tra lnych  i na zby t d ług ie  a n t r a 
kty. Na okoliczność tę zwracamy uwagę dyrekcji 
te a t ru .

— Na w torkowem przedstawieniu  w teatrze , 
przed sam em  rozpoczęciem widowiska gaz zagasł,  
po zapaleniu go zaś na nowo, chociaż chwilami 
przyćm iew ał się, to jednak , na szczęście, ju ż  się

zgaśnięcie nie powtórzyło. W szystko to niezbyt 
pochlebnie  przem awia za adm inistracją  oświetle
nia gazowego.

— J a k  zwykle przed świętami Bożego N aro
dzenia, na rynku rozsiadły  się budki z p ie rn ik a 
mi, zabawkami i t. p.

— Wieczorem dnia 4 (16) b. m., pewna ilość 
la ta rn i  gazowych zagas ła ,  za co przez m ag is tra t  
miasta  na za rząd  oświetlenia gazem, z mocy kon
trak tu ,  nałożoną zos ta ła  k a ra  w ilości rs. 16 kop. 
90.

— (jNad.) — Znane powszechnie czynniki galwa- 
noplastyki, nie były celem naszej odezwy— wynu- 
żenia „odlew” użyliśmy czysto z korespondencji au 
to ra  rzeźbiarza,  przedstawiając publiczności w skro- 
mnem słowie cel pracy, nie zaś jej własności.

Otóż odezwa nasza niech będzie owym prądem  
ujemno-elektrycznym dla surowego karciciela, i od
bije się w składce do jakiej go wzywamy —  nie- 
tylko bowiem drzwiczki, lecz antepedjum  mamy na 
celu —  co, w m iarę wzrastających sk ładek  usku
tecznić można.—

— (Nadesł.)— Szanow ny redaktorze .  — W je 
dnym z numerów Kaliszanina czytaliśmy, że r e 
stauracja kościoła Śgo Mikołaja jeszcze nieukoń- 
czona, a to z powodu b raku  funduszów, później 
zaś z tegoż źród ła  dowiedzieliśmy się, że w p rzy 
szłym roku ma przybyć na tym kościele nowa wie
ża. Możemy więc domyślać się, że fundusz je s t  
już  dostateczny, nietylko na ukończenie wew nętrz
nej res tau rac j i  tej starożytnej świątyni. Oprócz 
tego, jes teśm y ciekawi kto i jaki d a ł  p ro jek t  na 
mającą się wybudować wieżę? Czas już  podobno, 
aby szanowny kom ite t res tauracj i  kościoła Śgo 
Mikołaja zawiadom ił za pośrednictwem Kaliszani
na, o szczegółowym rezultacie sk ładek  przez n ie
go zebranych, i z użycia ogólnego funduszu po 
dzień dzisiejszy, jak  również o szczegółach dal
szej twórczości. W takim razie, może niejedni, co

H O Ż A
PO W IEŚĆ

Fryderyka Sptelliagena;
prze ło ży ł z n iem ieckiego 

D. SKURZALSKI.

(Ciąg dwudziesty).

S4 W tr  S(?k°wała list do kieszeni i d ługo patrzy- 
ta aP’^cej zadumie w jeden  punkt.  I  oto 

f '  Powi*°Żna ł,rzyja ciółka... Wtedy, gdy wi 
O’6 dla nn" a , M a wiedzieć, jeśli  ma oczy i

wiedzia- 
serce,

o ’ °na 0 anderć l ub życie drogiego jej
S e ?  zdolna mówić o pogodzie, o migrenie,
* list l )̂Ce fre jliny— Róża gniewnie poszar-

j ĵ .w Kawałki i rzuc iła  do komina.
Pr^Zoie r a cją, rze k ła  do siebie, w zruszając
<lt>̂ aźni u ran d °nami, gdym mówiła o serdecznej
j j ^ a ,  j a,§żny. Serdeczna przyjaźń. Tak! ser-

f Pr’zv.i r§ki z rękawiczką, gdy ta  jeszcze tąb0Hodatną
sL * tai,/ °?ol:)a upom inała  Rożę, aby zachowa
l i *  ksieCl“?m 7>  to w?zystko< co jej donosi ze 
L 6ty Wvn i na n ieszczgście, na drugi dzień 

*a ły  wielką ta jem nicę stanu. Urzę- 
itoi ^ a ł *  P°mieściła obszerny a r tyku ł ,  w któ- 

w zapale sprawiedliwości,  dowieść 
Przeciwko bankowi k redytow em u, żes

rząd nie lęka  się krytyki swych czynów. Oppo- 
zycyjne pisemka znów twierdziły, że to podnieca
nie gorliwości sądu, w rzeczywistości nie bez
stronnego, nie je s t  niczem innem ja k  prostem 
braniem ua l e p —tumanieniem oczu publiczności, 
środkiem zaw ik łan ia  o ile możności sprawy, b a r 
dzo prostej z natury .  Szczególniejsze wrażenie 
wywarł a r tyku ł ,  uapisany w tym duchu, ze ś m ia 
łością n iesłychaną w miejscowej prasie. A r ty k u ł  
ten nader  surowo oceniał finansowe operacje, 
przedsięwzięte przez ministerstwo, za pośredni 
ctwem tego nieszczęsnego banku. Na zakończe
nie mówił on: „Gdyby uawet ministerstwo w p rzy 
stępie tchórzostwa doszło do nie szczędzącego 
wydania swych stronników, aby u trzym ać się p a 
rę  miesięcy dłużej, nie na wiele mu się to przyda .  
Ale posłuży naszemu krajowi za pouczający p rzy
kład, iż ludzie, którzy  doprowadzili państwo do 
bankruc tw a swym niedbalstwem i n iedołęstwem, 
cieszą się powszechnym szacunkiem i powodze
niem, gdy tymczasem ci, którzy poświęcili swe 
mienie, dla zagładzenia  nadużyć, jakich inni ich 
imieniem się dopuścili,— cierpią w więzieniach. 
Ale dzień sprawiedliwości nareszcie nadejdzie, i 
najpierwszym oraz najświętszym obowiązkiem n o 
wo zbierającego się landtagu będzie— postarać 
się aby dzień ten przyśpieszyć. Róża, k tó ra  czy
ta ła  te ra z  sta le  gazety  przed przyjściem ojca na 
kawę, p rzeczy ta ła  a r ty k u ł  ten  zbijącem sercem. 
Przy  osta tn ich  słowach zadrżała ,  zdaw ało  je j  się, 
że jakby  drogi, dobrze znajomy głos wyrzekł jej 
słowa pociechy.

„D zień  sprawiedliwości nadejdzie nareszcie.” —

On powiedział tu, w tein pokoju, i to ta k  nie
dawno jeszcze, gdy poraź pierwszy mówił z ojcem 
o polityce. A r tyku łu  tego nie mógł uapisać kto 
inny ja k  on! Róży się zdało, jakby ciemne, b rze
mienne deszczem chm ury rozproszyły się i uka
zały jasny błękit .  Czyżby zbawienie przyszło od 

i niego? Od kogóż by innego? Kto tak  je s t  sil- 
| nym. odważnym? Któż j ą  tak  kocha ja k  on?

Trwożliwie w patryw ała  się w tw arz ojca, gdy 
’ ten zasiadł w fotelu i zaczą ł  czytać a r ty k u ł .  Spo- 
i s trzeg ła ,  że ręce jego  zadrżały. Ośmieliła się za 
pytać: czy nie ma czego osobliwie zajmującego. 
S ta rzec  ze rw ał się z krzesła .

— Masz, przeczytaj sama!, r ze k ł  podawając 
jej gazetę,  i dodał z gniewem: tego jeszcze nie 
dostawało, robić nas przedmiotem ogólnego poli
towania! Bogdaj uschła ręka, k tó ra  to napisała!

I po tych słowach wyszedł z pokoju. Radość 
Róży była k ró tka.  Czyby się ojciec domyślił tak  
samo jak ona, kto je s t  autorem  tego a r ty k u łu .  
Jeżeliby s traszna  k lą twa, k tó rą  w yrzekł niezga- 
dza jąca  się z jego zwykłym, szlachetnym sposo
bem myślenia, była wywołaną nienawiścią do niego?

W krótce Róża wyszła z tej wątpliwości. P o 
siedzenia landtagu  zaczęły się 1 lis topada; liczba 
głosów po stronie rządu p rzew yższa ła  cokolwiek, 
głosy oppozycji, zato opozycja objawiła daleko 
więcej euergji i odznaczyła  się ścisłym p o rz ą d 
kiem, że hrabia był po stronie [opozycji—odda- 
wna wiedziano. Zdania o nim były bardzo  roz
maite.

Znający go bliżej, chwalili jego wiadomości i 
energję, inni nazywali go dum nym  i zarozumia-
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p a t rz ą  na stan świeżo otynkowanych murów, na  
estetycznie umieszczoną kapliczkę, przy frontonie 
kościoła, z ch a rak te ry s tyką  nie miłą  dla oka, 
choć z p rzym iotam i małości i prostoty, na owe 
figury niedawno jeszcze złote ze Srebrnemi g ło 
wami na o ł ta rz u  Matki Boskiej pocieszenia, przy- 
szliby z dobrowolną pomocą szanownemu kom ite
towi, aby raz już  przecie ukończyć tak  chwalebnie 
rozpoczęte dzieło. Słyszeliśmy także o projekcie 
wysyłania obrazu R ubensa  (z Wielkiego ołta rza) ,  
do innych miast k ra ju ,  aby zebrać fundusz na 
dalszą restau rac ję  tegoż kościoła. W ątp iem y j e 
dnak, aby ten  pro jek t  przyszedł do skutku.

Pouieważ zaś sąum ieszczane wzmianki w Kalisza- 
ninie o przedstawieniach teatralnych, komunikuję 
panu, że pewnego wieczoru wychodząc z te a t ru  pani 
A., mocno ubolewała, że jej mąż nie był na „Księżnej 
Jerzowej;” zaś pan B, przeciwnie, ża łował że uie- 
p rzyprowadził  swojej żony. Co do mnie, powiem 
otwarcie, wstydziłam się, że moje córki (które mó
wiąc nawiasem, są do wzięcia), były obecne na 
przedstawieniu  nie tylko Księżnej Jerzowej, ale i 
na Życiu paryzkiem ,—  biedne dziewczęta, są b a r 
dzo tauzvkalne.— Władysława ...

—  * (Nadesl.) — Gdy w ciasnej izdebce zimno 
daje się we znaki, a na  kom inku  nie płonie ogień, 
gdy na domiar tego m atka, złożona chorobą, patrzeć 
musi na kilkoro drobnych dzieci drżących od ch ło
du i wynędzniałych z n iedosta tku ; gdy wreszcie, 
głową tej rodziny jest człowiek, który pam ięta  le
pszą swoją przeszłość, a dziś pozbawiony środków, 
k tóre  zapewnićby mu mogły przynajmniej na jsk ro 
mniejsze u trzym anie  familji, giąć się musi pod
ciężką r ę k ą  losu  Sądzę, że to jest s traszne!
O brazek tak i  niechby a r ty s ta  genjalny przeniósł 
na  płótno, a  z pewnością dzienniki rozwinęłyby 
recenzją o wykonanej sztuce; znawcy zaśi, przy- 
klasnęliby egzekutorowi; jednak  wątpię, czy k tó 
rem u z nich przyszłaby myśl f iiantrópijna zajrzeć 
do źródła, z którego powstał utwór?...

Otóż nie szukajm y wrażeń nędzy między gale- 
r ją  obrazów, ale poruszmy za klamkę drzwi domu 
Nś 46 na Małym Dóbrcu, a tam sm utny obrazek, 
nie z łudzenie  wyobraźni okoli nasz umysł, ale uspo
sobi serca do przyniesienia ulgi nieszczęśliwym i 
da  wewnętrzny spokój, że mniej spadnie łez go rz
kich....

Niedola taka  spoczywa na barkach  O...., b. u rzęd
n ika przed kilku laty spadłego z e ta tu ,  który  
wszelkiemi o ile mógł wspólnemi siłami z żoną, 
odpie ra ł  to sm utne brzemię niedosta tku; obecnie 
d łu g a  choroba żony, wreszcie pora zimowa, uda
rem niły  wszelkie wysilenia pracy, k tóraby  mogła 
dać mu środek niezbędny do poratowania z d ro 
wia opiekunki kilkorga drobnych dzieci i uchro 
nienia ich od zimna i głodu.

Na ten cel sk ładam  kop. 30 dla O . .. z tą  n a 
dzieją, że kilka tych słów znajdą  oddźwięk w se r 
cach umiejących czuć niedolę bliźniego. Wszelkie 
zasiłki sk ładać można w redakcji .— ***

łym i nie spodziewali się po nim wiele dobrego; 
wszyscy byli do najwyższego stopnia ciekawi, j a 
ką  rolę przyjmie w zbliżających się rozprawach.

Ciekawość w k ró tce  zos ta ła  zaspokojoną. Już  
po kilku dniach obrad  nad kwescją finansową, 
wznowioną przez niego samego, wezwano go na 
trybunę.  Wielu ministrów pobladło, a osobliwie 
ministrowie sprawiedliwości i finansów, gdy h r a 
b ia  zaczą ł  mówić o procesie .banku kredytowego. 
P rzed s taw ił  m inis ters twu na zakończenie do wy
boru: albo złagodzić o ile możności swe p rzewi
nienia a tern samem zejść w niezaszczytną mogi
łę  zapomnienia, albo przygotować się na o sk a r
żenie.

M oralna przewaga opozycji była zapewnioną; 
w ykrętne, nieśm iałe odpowiedzi ministrów wywo
ła ły  niezadowolenie naw et rządowej partji; pomi
mo to, nalega ła  ona o przejście do porządku  o- 
b rad  i na ten  raz m inis ters two ocalało.

Mowa hrabiego w yw arła  nadzwyczajne w raże
nie naw et po za granicami m alutkiego państewka. 
Nigdy jeszcze n ik t nie wypowiadał podobnych 
rzeczy mniemanemu konstycjonalizmowi i przy 
tern w tak  prostych, śmiałych wyrazach. W szy
scy podziwiali, zdolności młodego człowieka i p rzy 
puszczali, że d a ł  obrobić swą mowę jak iem u s t a 
rem u, par lam en ta rnem u  taktykowi. N adom iar  t e 
go w tymże czasie pojawiła się jego praca han 
dlowo-polityczna, uznana  przez kom peten tnych  za 
wyborną, jedyną  w swym rodzaju. O d tąd  n a 
zwisko hrab iego  w kwestjaćh politycznych s tało

Korespondencja Kaliszanina.

W arszawa , d. 12 grudnia 1873 r.

P rzed  kilku tygodniam i,  pojawiła się w pismach 
naszych wiadomość, że o tw artym  zostanie w W ar
szawie .,Zak ład  rękodzielniczy dla kobiet,” w k tó 
rym miały być w ykładane nas tępujące  przedm io
ty: d rukarstw o, buhal ter ja ,  in tro ligatorstw o, drze- 
worytnictwo, fryzjerstwo, krój i szycie sukien ,  krój 
bielizny i szycie na maszynie, krój i szycie rę 
kawiczek, szewctwo damskie i dziecinne, wyrób 
sztucznych kwiatów. P rogram  ja k  widzicie b a r 
dzo obszerny. Z ak ład  ów je d n ak  o tacza do tych
czas gruba m g ła  tajemniczości. Nasi w arsza
wscy wszystkowidze, chciałem powiedzieć rep o r te 
rzy pism brukowych, napróżno robią olbrzymie 
wysiłki, nie mogą donieść rozciekawionej publicz
ności ani nażwisk założycieli „z ak ład u ,” ani jego 
zakresu ,  ani daty  otwarcia. Nam tu  jednak  nie 
idzie o to (chociaż ja k  się dowiem bliższych szcze
gółów, nieomieszkam ich wam donieść), a chcia
łem  zwrócić waszą uwagę na współczucie i za in
teresowanie, jakie publiczność .okazała dla tego 
pro jek tu  czy też pogłoski, wspułczucie pokazu ją
ce, że „kw estja  kobieca” i u nas zaczyna wycho
dzić ze stad jum  słów do s tadjum  czynów, żeśmy 
nakoniec zrozumieli ca łą  jej ważność.

R ozpa tru jąc  się w h is torji  cywilizacji ludzkiej, 
spostrzegam y, ten ogólny fakt,  że wszelka nowa 
reforma, wszelki p rzew rót w społeczeństwie z ja 
wia się początkowo w formie idei, często jeszcze 
jasno nie określonej, podnoszonej i bronionej przez 
kilku myślicieli. Następnie zjawia się coraz wię
cej zwolenników i obrońców tej idei, póki nie s t a 
nie się ona przekonaniem całego narodu, że tak  
rzeknę, nie wejdzie w a r te r je  i krew jego. Od 
tej chwili, do chwili wprowadzenia owej idei w czyn 
zostaje tylko mały k rok .  Opinja powszechna, jak  
fala wzburzonego oceanu, wywiera ' taki nacisk, 
k tórem u pic się oprzeć nie zdoła i wszystkie z a 
pory łam ią  się ja k  kijki w ręku olbrzyma. A s ło 
wo sta je  się ciałem!

Te fazy musi prze jść  i przechodzi też „spraw a 
kobieca.” Obecnie je s t  u nas  faza słów, faza wy
rabiania prawa obywatelstwa w rozumie i sum ie
niu naszego społeczeństwa.

Niedawno jeszcze by ła  chwila, kiedy najpowa
żniejsze pisma rozpisywały się w pochwałach dla 
cnót naszych prababek , p rzedstawiając je  jako  i- 
deą ł  doskonałości kobiecej.  Nie myślę ja byna j
mniej uwłaczać naszym prababkom, niech mię Bóg 
od tego broui, j a  z uczuciem wspominam owe po
bożne niewiasty, k tó re  nie zua ły  innego władzcy 
nad Boga i męża, innej namiętności nad m iło w a
nie ich, innych obowiązków, nad obowiązki m atki 
i żony, których królestwem  było ich domowe o- 
gnisko. Były to prawdziwe rzymskie m atrony , 
k tó re  umiały się wznosić w potrzebie i do czy
nów heroicznych (Chrzanowska). Ale łempora mu- 
tantur, ideał ich obecnie już  jest,  przyznajm y szcze
rze, ideałem u ległym  zadawnieniu. Idea łem  od
powiednim do tych czasów, kiedy syn mający t rzy 

dziestkę, b ra ł  na-dyw anie  bizuny od swego p® 
ojca. A choćbyśmy ten  idea ł  chcieli urzeczy« 
stnić, nie byłoby to podobnem, jak  to  zaraz oK 
żemy. G łówną ro lą  ich była — rola matek i ż° ^ 
tym które nie miały powołania do tego stanu W 
nie mogły weń wstąpić, pozostawało  jako uciec '  
ka klasztor.  I kw estja  kobieca by ła  już ukon 
czoną. Spojrzyjmy te raz  na  nasze społeczeństw • 
< S ta tys tyka  dowodzi, że ludność ciągle wzras1 • 
Moreau de Jonnes w E lśm en ts  de Statistiąue 
kazuje tablicami sta tystycznem i, że ludność P® 
dwoiła się: w Księstwie Badeńskiein w ciągu 1 
34, w Węgrzech w 38, w Galicji w 43, w f ° ‘sL 
w 52, w Austrji w ciągu la t  52. Dalej wieWJ'i* 
ludność kobieca znacznie przewyższa ludność '  
ką. Na dziewięciu mężczyzn wypada dziesięć » 
biet. Gdyby więc naw et każdy mężczyzna wził 
sobie żonę, to i wtedy zos ta łaby ogromna mass 
kobiet,  k tó re  nie mogłyby spełnić swego powoł  ̂
nia ani jako matki,  ani jako  żony. W War**®' 
wie np. w r. 1870 było 264,476 mieszkańcu 1 
z k tórych 119,501 mężczyzn, a 1 4 4 ,9 7 5 -kob1? '  
S tosunek  ten okaże się jeszcze fatalniejszym, J ' 
żeli weźmiemy na uwagę, że nie każden m ęśW ' 
zna bierze sobie tow arżyszkę życia, owszem , 
czna ich liczba żyje w celibacie, i że owa cfiS 
do „bezżeństw a” znacznie obecnie rok  roczo 
wzrasta. Wywodem średnim  w E urop ie  na 10 ”  
sięcy osób zdolnych do m a łżeńs tw a ,  żyje w zWUł „ 
ku małżeńskim tylko 6500. W 1’ru sa c h  zaś 60 
w Bawarji, Belgji, Szkocji  5500, Jako  
przyczyną tego, prawie wszyscy sta tystycy  P ° , 
coraz zwiększającą się t ru d n o ść  w dobyciu oup 
wiednich środków utrzym ania . Same nawet r2®. 
dy n iektórych państw  u trudn ia ją  o ile mOżu°s 
takie niezamożne m ałżeństwa *) W Nórwegj' fjj 
nie można się ożenić, nie wykazawszy możnos 1 

; u trzym ania  rodziny. W W irtembergji;  żaden 
jczyzna nie może się żenić przed  ukończeniem 
| lat. Nadto, obowiązany je s t  wykazać, iż je s t  w ® .
! żności u trzym ania  rodziny; w wielkich miast® 
i  potrzebuje usprawiedliwić dochód 800 do 1000 u 
•renów, w małych 400 do 500 florenów; na wsi® .
; 200 fl. Również i w Bawarji i t. d. Od ęz®=
: M althusa ekonomiści wprost odradza ją  ż e n i ć  się 1 
| dziom nietnającym środków dosta tecznych dl* 
trzym ania  swej rodziny. I  musimy p r z y z n a ć ,  
mają bezwarunkowo słuszność.

Jasnem  więc jest, że egzystuje  wszędzie zl1̂  
czna liczba kobiet, k tó re  nie mogą być ani 
mi, ani m atkam i, muszą zajmować się c z e n i  
nem. P rzeds taw ia  się więc nam kwestja „ P ^ j .  
kobiecej.” Czem się u nas za jm ują  kobiety? 
powiedź ła twa: mające trochę ukształceuia — 11 j 
czycielstwem, n ieukszta łcone żyją z igły. _...... _____  iJj

*) M ili, Z asady ek o n o m ji;— B au d rilla rt, P rz e to  
ekonom iczny  str. 459.

się powagą- Jego partja ,  szczycąca się nim, nie
zmordowanie g łosiła  jego pochwały. Lehnsfeldski 
pas to r  miał rację ,  u trzym ując ,  że nie h rab ia  bę 
dzie się t rzy m a ł  opozycji, ale opozycja hrabiego.

P a s to r  osta tn iem i czasy z zadziwiającym zapa
łem  rzucił  się do polityki,  a mianowicie do in te 
resów społecznych. C zy tyw ał nietylko reakcyjną 
miejscową gazetę, ale i opozycyjne pisemko, wy
chodzące w stolicy, a n a w e t  niektóre gazety s ą 
siedniego, większego państwa. Zawsze posiadał 
najświeższe nowiny; a osobliwie uważnie śledził 
za działa lnością hrabiego, swego kola tora.  W ie 
dzia ł  nietylko, co hrabia powiedział w tem lub o- 
wem wypadku w kamerze, w komitecie, n a  ogól- 
nem zebraniu ,  ale uuiiał przyczepić' czarne do 
białego, oznajmiając to wszystko von Wejssen- 
bachowi.

—  Nic nowego uie słychać o naszem przy ja
cielu, jeśli mi wolno tak  nazwać mego szano
wnego kolatora.  P an  znasz moje zapatryw anie  
się na ten przedmiot,  jak  mało mam prawa, po
wodów cieszenia się z jego osta tn ich  napadów na 
kościół i jego sługi; ale pomimo to, cóż to za 
talent! cóż to  za genjusz! Powiadam  panu: że 
nie up łyną dwa miesiące a h rab ia  będzie wszech
mocnym ministrem. On je s t  Józefem. Bracia 
jego po znaczeniu będą musieli mu uledz.

—  Prosi łem  pana, abyś pan nie poruszał n ie 
miłej dla mnie kwestji, odpowiedzia ł W ejssen- 
bach, tasu jąc  kar ty ,  z gorączkowym pośpiechem.

—  Przebacz  pan, od rzek ł pastor,  zupełnie  za-

lióżne wiadomości.
—  Nowożytna Grecya, k tórej obywatele

,  j  11**

pomniałem, ale wiesz pan: że co w myśli to jo
Nie prawdaż? dodał zwracającjęzyku 

Róży.
Róża nie raczy ła  mu odpowiedzieć. Zawsze pi*

hvłf* ®bardzo lub ia ła  pastora, lecz te raz  gotowa .;<>•ni®'
znienawidzieć. Gdyby się jej zdaw ał mDieL Cj 
bezpiecznym, wprost by nim pogardzała; c 1 flie 
jeszcze nie zupełnie rozum iała jego £r$.' jak 
w każdym razie dosyć widziała, aby bać się sjg 
nieszczęścia— z każdym dniem zwiększającepull)j9ł 
wpływu tego człowieka na  je j  ojca. 
zręcznie wtrącać słów ka i artystycznie 
swe rzeczywiste zam iary— widoczne było v l u r ^  
ta tów  każdej jego wizyty: ojciec coraz c“ z*p®
spoglądał z pod nawisłych brwi głęboko ^  o 
d łymi oczyma, z coraz większą goryczą ®
ludziach i nienawiść jego ku hrabiemu z pi® 
dniem się zwiększała . Do tego ani 
było o n ieograniczonem  zaufaniu, jaki® 0 jeił0 
posiadała  jego córka. Nic nie w i e d z i a ł * ^  J r  
zamiarach; parę  razy p róbow ała  o d z y s k a ć  
wną pozycję, ale ojciec odpowiadał jej Sr w> s1?
chłodno i odpychająco. Róża nie staP
nie szem rała ; podwoiła tylko t r o s k l i w ° ^ tfet u' 
się łagodniejszą , więcej uprzedzającą, zp tW e% 
prze jm ie jszą ja k  przedtem; a p r z e d e w s ^ j  j ^
surowszą dla siebie. Nosiła w duszy
talizman, przekonanie , że nie zginie w tej

’ --------- ~  aW  Ja
jeśli wytęży wszystkie swe siły o® t ° ’j „je 
dobrą, nie dopuszczać żadnej złej my®11' r2y# 
wić i nie robić nic, za co by jej pote®



# 1 *  s iebie su row y sąd Bayrona, u trzy tnu ją-  
*e u m ie ją  oni tylko rozwozić ..m-zez ościen-ue~ v  11111 >eją oni tylko rozwozić „przez ościen- 

Panstwa z nowym towarem sta re  oszukaństw a ,”\ t  uuwyui towarem biare oszuKansiwa,
ta ;! ,z a słiigują wcale na jego  „l itość” - -  Grecya 
cywil' a wst§PuJe powoli na d rogę powszechnej 
da j . * acyi europejskiej i w obecnej chwili posia- 

J iz ze dwadzieścia s tow arzyszeń  literackich

— O krutn ie  obchodzą się kuchnie z rybam i.[zapew nia  że S zw ajcarja

®!Ucp|WyCtl 1 a r 7 s ty e zn y c h .  Siedm z nich m ają  
ta i l  • s2eizenie pośtępu naukowego, ośm opie
• Sift r.nclunem J „j«rńn S Postępem sztuki, pięć zaś  dążą do wza- 
w. wykształcenia sift fizłrtnWw . Wna-io nnn

. «vuvzuiiłc o i j u a i i i i .
/ y w e  skrobią się zwykle z łuski, żywe k ra ją  się 
w kawały. Ryby należy zabić albo zaraz  przy 
połowie albo w kuchni przed sprawieniem; za rzy 
na się w miejscu pomiędzy g łow ą a kością pacie
rzową, albo miejsce to p rzek łuw a się szpilą. P o 
stępowanie takie zalecić należy tym więcej, że ry-
I m  n m l n n  u m i o r a i n a A  .................. i

nie myśli zrywać n a  ża 

by wolno um ierające  t rac ą  sm ak i mięso trac i po- 
żywność. W ogóle mięso każde je s t  gorszeni je 
żeli męczono zw ierzęta  przed zabiciem, a nawetJC|hne(jn ,„„i . i ■ ■ ‘ v  ^ xt — pizeu  zamciem , a nawet

^ ih a f tP  n i  « T a ,S‘6 C\ ^  ° W‘ 3  o a e !miSS0 takie może być tru jącem . P ieczeń z sar-
^ku lan !  nazwy: Sokratesa , Melpomeny, E uterpe ,  j ny, k tó ra  złapawszy się w s id ła  za nogę dni kil-
2awiązaJp UaSi« e ‘a P‘ .l o " aczystwo b te rac kie | ka  s ta ra ła  się uwolnić, m ia ła  spowodować u po-fo " -- - -i- - ---■ -
Ul

   _ _
10 w bezpośredniej inicjatywie społeczeństwa,

TOPO 1 lue raca ie  na  s ta ra ra  się uwoimc, m ia ła  spowodować u po
1868 przybrało  miano poety B a j - ; źywającyck j ą  niebezpieczną chorobę. Wystepo-
ODierO początkowe obiawv ruchu waż na li-amłwn Irrnlr,. ................... . •

r°Qa o„ . ----- ------------  liicucijacwua, cnorooę. w ystepo
■ doP.iero P °cz^ k o w e  objawy ruch u jw a ć  na każdym kroku  przeciwko dręczeniu zwie 

źforfrJ g0’ lecz Już ważne dla tego, że biorą swe rząt,  je s t  zadaniem rozumnego człowieka.

Oa!!6 tu . 1 owdzie samodzielnie pracować zaczyna 
SVfoją oświatą.

projp. 0 ministerstwa pruskiego przedstaw iono 
^uia no'vego kaszkietu  dla strażników umoże- 

^ c e g o  znajdowanie się wśród gęstego dymu. 
P rezyden t rzeczypospolitej f rancuzkiej  roz

c<D: -l a by wyrób prochu i sa le try  od d. 1 sty- 
stra'1 l'- był pod wyłączną ko n tro lą  mini-

Wojny.

Z prywatnej korespondeucyi z pod Kam ień
ca Podolskiego, donosi „K u r je r  W arszawski11 n a 
s tępującą  wiadomość:

„Rozboje u nas doszły do tego stopnia, że już  
n ik t nie śmie jeździć po nocy. Oprócą napadów 
na dwory, było pa rę  wypadków na ulicach K a
mieńca.

Z łapano już do trzydzies tu  rabusiów, a między 
nimi jednego starszego, który  j e ź d z i ł  powozem 

jze s tangre tem  i lokajem. Powiadają nawet, że

J  u  *7 J  ' *  l i u  / j CL

wsze stosunków z W atykanem , że tylko n ie  chce 
p rzedstaw ic ie la  k u r j i  rzymskiej.

W yborcy  W. Ks. Poznańskiego zam ierzają jako 
k a n d y d a ta  do se jm u cesarstwa postawić arcybi
skupa Ledochowskiego. W ybory odbędą się 12 
s tycznia r. p.

Drezno 15-go . — K ró lo w a  wdowa E lżbieta  p ru 
ska zm ar ła  zeszłej nocy o godzinie 12-ej. N a
stępca tronu p ru sk ie g o  p rzy b y ł  tu  wczoraj w nocy.

(z K urj .  Warsz.)

ą * , . i i • • ł , ,  1 otftu0 icuwu i iOYviauaja nawet, że
Sei% tin^ /  n ie zadaw alm a się obecną sz y b k o - : ta  banda  sk łada się z 250; jest to liczba tak  
V o L 5 gOW “ a kolejach zelazuych. W k ró tc e (znakomita, że m ogłaby przestraszyć naw et najod- 
tytyy 10 zainierza 110wej k o n s tru k c j i  lokomo- ważniejszego.
C ? , “ a ,* f-nych 0d!esł0ŚĆ ® Filadelfii do! -  M aryna rka  handlowa duńska  sk łada  się ze 
b>n J? 1101 kl» (*oO wiorst)  przebyć będzie mo- 109 parostatków, których zaw artość wynosi 21600  

{£Zf ‘%?U I  Sodziny-. (z G az- Handl.) ton; i z 2629 okrętów żaglowych zawartości 175600 
c«y kon I>W powożenia okien w stajniach ua o- ton; w ogóle 2738 statków, których ca łkow ita  za- 
'ł4tel P rzed  3 0 - tu  laty posiadał bogaty  oby-! wartość dochodzi do 197200 ton. 
uj4 2 okolic Gotha wyborową stadninę .  S ta j- !
Pt2e2w. której konie s ta ły  była ciemna i tylko —  --------- -— —  —
kietiy jedno m ałe  okienko wpadało św iatło , n ie -j  
^ a ł  .dzo s d a e > ? dyż naprzeciwko niego znaj-!  
tawi ściana bielona. Konie spoglądały u

P rzegląd  p o l ity czn y .
te r ‘ ?nie praw em  okiem ku tem u okienku, k tó- j

— (Art. nad. —  Dnia 8 .listopada r. b. wyda
rzy ła się u mnie pogorzel skutkiem której spaliła 
się s t o d o ł a  wraz ze zbożem w snopie, ja k  r ó 
wnież stóg z ży tem  i k ilka stogów słomy. O wy
padku ty m  ja k o  ubezpieczony w Towarzystwie 
W arszawskiem  Ubezpieczeń od ognia zawiadom i
łem  właściwego a jen ta ,  gdzie w krótce  potem p rzy
byli na  g r u n t  D elegowani do obliczenia s t ra t .  
Po szcżegółowein p rze j rz en iu  podanej przezemnie 
własnoręcznie podp isanej deklaracji, p rzekonałem  
się że zapasy zboża,  a mianowicie: grochu i j ę c z 
mienia podane były  do ubezpieczenia w daleko 
mniejszej ilości j a k i e  posiadałem w chwili pogo- 
rzeli, i ż.e s łom a była ubezpieczona li-tylko w bu
dynkach  a spaliła s ię  w stogach, za k tó rą  nie 
miałem p raw a  żądać w ynagrodzen ia  od Tow arzy
stwa, jednakże  przy likwidowaniu s t r a t  prosiłem 
tylko o uwzględnienie Towarzystwa o przyznanie 
mi w ynagrodzenia i za słomę, a to jedyn ie  ze 
względu na moje położenie w jak iem  pozostałem  
po spa len iu ,  czego Delegowani nie odmówili i 
s t ra ty  wraz ze słom ą obliczyli na summę rub. 3115 
na k tó rą  j a  w zupełnośc i bez roszczenia p re te n 
sji na  wypadek gdyby Towarzystwo odmówiło 
wynagrodzenia za s łom ę zgodziłem się,— tak, że 
po po trącenia za  słom ę rzeczywiście p rzypadałoVO..WXX ixu UX.U.U uixiciiku, k tó -! C „a  rzeczywiście p rzypadało

ja ś n ia ło  ciemność. S k u tk iem  tego było, że Znakomitości fraucuzkie s ta ra ją  się osłodzić r i  nUi wypłaty tylko rub. 2800. Co zaś 
»iąin!e wszystkie kon ie  i źrebce trzym ane  w tej Bazainowi gorycze wyroku. D. 12 b. m. o d w ie - ; , !!nS? a ■ a “ ie u l)ęzPluCzont‘g° grochu i jęcz- 

miafy różnokolorowe oczy. To u d e r z y ło . dził ex - inarszałka  Thiers, a ex -m arszałkow ą p a n i : r ° propozycji gdyż nie są-
P0(j °°  1 kupujących, który konia takiego odda ł Mac-Mahon. W zgrom adzen iu  narodow em  rząd  L  ! 2 takowe w ynagrodzenie  Towarzy-
V  znauego w e te ry n a rz a  R anne  z Gotha ma być za iu terne low anv o Dostawę niAkbtrveh '1° p i ^ . zn? r  rao85°-l■«n

S a l  ^ J nwu,M uciiviogv u u u a i  *—/  1 " o 4 o c i u u  ii a i  u u o  w c lii LZiJU
“łd  znauego w e te ry n a rz a  R ange  z G otha być za iu terpe low any o postawę niektórych 
skonstatow ał różne zabarw ien ie  ; r is ionniW m  ni0, 0,inn,niA„„„u -   >— ; •

,Cz “ “ iem ał że to było ig raszką  uaiu  
Oślepł k ° uia Ja ko zdrowego. W rok potem 

to aa praw e oko. 'k ie ru n ek  rozpraw sądowych w n i a n o n .  l e w i c a  r m „ ,,u „ q . a~ 1 j “ '>- v-
kon;Q flwa la ta  później tenże oby watel sp rzedaw ał j bonapartyści mają wystąpić przeciwko powierzeniu .to,,,,:., „ . „ u  a o a  ■ rzeczywistego wynagro-

rt rhncun MuKvivn.i r»iMv»irv»cv vo. mil naCZulnfi^n ilnwńH/rwfl* nnumlnio oi/x , U1 0 TUO. uvv
właściciela, zobaczył odrazu że koń je s t  , tak  zwane prawo „P r in c e t la u ” w zbraniające d e - L „ łn óZ.'i L Ph r Pogorzeli w zu-
o k n  ń l p n v  p a  i n p v v w a n v  m o ł o r u n o i ' ?  ‘ DtltOwanvm* np/.v iTnnw fln if l  nr7Arłńwł w A ^irA n,. , / iU  ; P OQ eora iC lH .

r  Pibib uuid^u uun j e &t ,  “  „ l i i u ^ w a u  w^urauiaj4 ce ae -  i orlphrAłpir
*«nv« e °ko  ślepy, co i przyzwany w eterynarz  1 putowauyra' przyjm owania urzędów wojskowych i T <»ni,

^  Potwierdził.  : adm inistracyjnych. * j jła(. ® S

! > 0,’bokylk? >V S U iu[ 0kna zua jdu ią  “ fi z je; !  Szw ajcarja  uznała osta tn ią  encyklikę papiezką | s tąp fenL  T o w S ? ^ vJUlwU. r.CI IrnniA nP7  nr7orwv ni7 rnl; n OQ li^ł-nnoiln A ? > 4-1 . 3

obliczenie s t ra t  i szybkość wy
m ię  ta k  uczciwe i sz lachetne po-if

t° ,  pf2 e2 ,c« je d n o  o to  „ i ecej n o ^ u e n a  p8pi . z t i o g„ w L ucoS ' m S .  , f i 2 ,

Po Qad t 1 ?  “ « 8 o r . e J, gdy one zna jdu ją  ze Szwajcarji.  Ta grzeczność niegrzecznie w y ra -!a b y  dla w ł a s n e g o ^ d o b r cr o , d l i  sie nod skrzydTa 
.ur2ai ,„ g łowam i tychże. P rom ień  św ia tła  u - ; zona brzmi: „W ynoś się Acan.” Niewiadomo U Pi i ; cn‘oniu ,S1§ l)0tl sk.rz3(lła
, 0raUl7  wprost na oczy, osłabia je i sprow adza jeszcze jak sobie nostanfł nuncinsz nip -/ i a m t v rr. e re s°w neJ Ins ty tuc ji  ja k ą
et 4l icv  J ---- x r-  . “  “ r —  tł.v>au. i>iewiauomo ; tei szlacheti
.N b , -  wProst na oczy, osłabia je  1 sp ro w ad za ' je sz cz e  ja k  sobie postąp ił  nuncjusz, ale z istoty Uest T,iwnr7 v«fu-n w y “ “ f  
S i o ’/  d ru« iin konie spoglądają u s ta -  rzeczy należałoby wyjazd jego Uważać za bardzo  S  ^  W a isz a w sk,e Ubezpieczeń od

^  UO nr01.y i s ta ja  sie wkrótce zezowate. błizki ieśli n i e  i ll* naotaninnv An i. b . \ P  J .uo g Q|-y i s t ają  sję wkrótce zezowate.
4 , .^ ^ ^ “TTTiri’ nrgimwiiiaMMWMwnBijMmiiMMimp
cj aie p rz?d sobą sam ą. C zeka ła  pomocy, 
jl) ku 1 cudu jakiegoś, któryby wszystko zwró- 
lilr2a), epszemu. „Muszę to przecierpieć,” po- 
Z t(i s°bie po sto razy  dziennie. 

x r«e Jednakże uie wynika, aby nie cierpiała, 
/ ł o  Sj! było pełne sm utku  i nie rzadko zda- 
J eki, ¥ JeJ przyciskać do poduszek zbolałe po- 
C ti!cliowln®0zaril ' acb bezsenności. I na  jej po- 
* k łfi2 ,n°śći odbiły się ślady skrycie przela

< » * 1 W  .lip już  nastąpiony. „Joiir. de  “p a r is” ! !

: po

«!

■ 1(1 ̂  u iw uj  oixijyjk^j  (Jl OLia-
PrzPfil .bezseany°h uocy. Oczy s trac iły  dużo

ił^oua  % °  ° g uia ' a powieki często bywały
"8r»- • * m n Mr> ... . L I .  J b.    1__ f - •«.

XVII.

Na wszystko to pa t rzy ła  Róża, wybierając się 
raz po południu  na wieś dla odwiedzenia Anny, 
której zdrowie od wczoraj znacznie się pogorszy
ło. Doktór, wezwany przez Różę, oznajm ił,  że 
nadzie ja  życia mała. Była tam już  dziś z rana  
i p rzekonała  się, że chorej się polepszyło; lścz 
obecnie dla większej pewności chcia ła  jeszcze raz 
ją zobaczyć. W łożyła do koszyczka trochę bieli
zny i puściła się w drogę. We wsi jak b y  wszystiftyczn z/ warz wybladła ruchy zaś s trac iły  1 P ^ c u a  się w urogę. w e wsi ja a b y  wszyst- 

V CW  * i siłę, którem i dawniej tak  się od- ko wymarło; w s t ru m y k u  szum ia ła  i p luskała mę- 
C S y i ;  Nie była to już  na wpół rozw ita  Ró- tna  woda, na podwórzach daw ało  się słyszeć cza- 
ihx Jacv v na(łziei, a zupełnie rozwinięty kwiat, ®amii melancholijne pianie koguta, albo głuchy<t)y ~“ ,WM lunłłiuięoj KTtiau
^•'®1cher k i ^  W° ^ ’ dol)óki nie nadejdzie mro-Q p  C ”  u u p v u i  U I W  U U U L . J U U 1 V  U l  1 U

> którem u przeznaczono o trzą sn ąć  jego
1 O1

je0^  nie było już  róż; jesienna burza 
*fi c h ^ 3maya * rozniosła .u Deszez p rzes ta ł

WUlUry unoslły je coraz niżej i coraz 
;ż»„°§ó(i ,, *°ny« w oczekiwaniu zbliżających się

S ? 1 Poiertt” i0sły s‘e w głebiił parku  ‘ ty lko 
<(1i: A  Wifi i Cz0 P rzela ta ły  pod oknami Róży. 
5Hf aWate i P rzeds taw ia ł  się Róży z tego o- 
l ^ . ^ c h y  podwórza a na nim ni żywej duszy,'a eachV ',uwurza a na nun ni żywej duszy, 

°bnfl3ZOp’ z ®krzypiącemi chorągiewkami,

L
^ sterc /a>°n? wierzchołki dwóch potężnych 

ały jak  widma w szarej mgle.

•I * . -----------------------------   1 - * V V  p

brzęk ła ń cu c h a— następnie  znów wszystko uci
chało, j a k  na cm en ta rzu .

Róża sz ła  prędzej ja k  zwykle. Obawiała się, 
żeby deszcz znów nie zaczą ł  padać; prócz tego 
czuła ja k ąś  trwogę, równającą się p rzestrachowi 
z której nie m ogła  sobie zdać sprawy, gdyż A n 
na wydawała jej się z rana w s tan ie  dość z a d a 
walającym. Gdy zwróciła z głównej drogi w z a 
ścianek w k tórym  mieszkał Klauz Weber, napo
tk a ła  mężczyznę, w furażce, nasuniętej na oczy, 
i ja k  można było wnosić po jego niepewnym k r o 
ku, pijanego. Róża usunęła się na bok, ale pi
jany potoczył się w jej s tronę i p rzerażona po
zna ła  w nim oberżystę z pod „Czerwonego Je le
nia,” jedynego mieszkańca wsi, nienawistnie uspo- 
bionego ku niej i ku jej ojcu i którego do tego

nie tak  dawno jej ojciec w gniewie wypędził 
z swego domu. Pijany za trzy m a ł się naprzeciw 
ko niej, rozstaw ił  nogi, w łożył ręce w kieszenie 
i spo jrza ł  na nią zuchwale.

— Przepuśćcie mnie rze k ła  Ró?a.
Spodloną twarz p ijaka oszpecił złośliwy uśmiech.
— Arystokra tyczne plemie! m ru k n ą ł  przez zę

by, wiesz ty, że... j a  tobie!... P oczekaj—ja jeszcze 
dam wam się we znaki!...

I  przysłoniwszy się ramieniem do parkanu ,  aby
mieć pun k t  oparcia, pogroził Róży pięścią.

Róża widząc, że nie ma się czego obawiać; spie-
szuie przesz ła  około niego i nie oglądając się 
znikła  w zaścianku. P ijak  p a t rz a ł  za nią, dopó
ki tylko mógł ją dojrzeć. N astępnie zwolna wy
prostowawszy się powlókł się dalej.

—  Dam ja  wam się we znaki!., m ruczał;  m a 
chając rękom a; oj, dam, dam, i to dziś jeszcze.

Gdy Róża doszła do domku Klauzego W ebera,  
za s ta ła  na progu sto jące dwie baby, k tó re  u j r z a 
wszy j ą  zaczęły jej się kłaniać i p łakać .

—  Aeh, otóż i panna Rózia! Niechaj pani 
Bóg za to wynagrodzi!

— Co się ‘takiego s tało? Czy Annie gorzej? 
za py ta ła  Róża, p rzestraszona  płaczem kobiet.

— Gorzej! Mój Boże! U m arła ,  biedaczka!, 
przed godziną, i dok tó r  już  był, a  teraz pojechał 
do Boleau, i powiedział: że nic więcej nie t rze b a  
robić, tylko posłać do D w oru  po pannę Różę. A 
ona już powie co t rze b a  zrobić.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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zapewni sobie długie istnienie i zasłuży na uzna
nie i poparcie obywateli czego sobie i każdemu 
z interessowanych z serca życzy - Antoni Żeleński.

Folwark Kowalewo p a t Słupecki.

O g ł o s z e n i a .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Podaje niniejszym do publicznej wiadomości, że 
w dniu 31 grudnia (12 stycznia) 1873/4 r. o go
dzinie 11 z rana w biurze tegoż M agistratu od
będzie się przez opieczętowane deklaracje licyta
cja (in iniuus) na oddanie w entrepryzę robót 
na wybrukowania części ulicy Szewckiej w mie
ście Kaliszu, począwszy od summy anszlagowej 
rsr. 2096 kop. 85.

Przystępujący do licytacji obowiązany jest zło
żyć vadium równające się 1/10 części anszlagowej 
summy t. j. rsr. 209 kop. 68*/,.

W arunki licytacyjne i kosztorys mogą być prze
glądane w M agistracie w godzinach biurowych.

Prezydent, Przedpełski.— Radny, Tański.
1644-3-1)

Komornik przy Trybunale Cywilnym, w Kaliszu.

Zawiadamia publiczność, że w dniu 11/23 b. m. 
i r., o godzinie 10-ej z raua w Rynku nowym, 
placem S-go Mikołaja zwanym w mieście Kaliszu, 
sprzedawane będzie wino czerwone w dwóch becz
kach i w jednej reńskie, zaś w dniu 12/24 t. m.
i r. w wsi Szczypiorno w tamecznej komorze cel
nej, sprzedane będzie o godzinie 10 ej z rana ośm
beczek wina węgierskiego, od którego to kupna
ośmiu beczek kupujący obowiązany będzie op ła 
cić cło i składowe. Wiktor Lipski.

(660)

ą do sprzedania każdego czasu D O B R A . 
1 'T A S ż l iO tA H i ;  w gubernji Petroko- 
wskiej, w powiecie Łaskim; rozległości 
włók 33 i w dobrej glebie, o 5 wiorst 

od m iasta Zduńskiej Woli; bliższe szczegóły na 
gruncie. (657— 3-1)

Jest do sprzedania C 3 ^ 7 T T T 2  A  
■z n i e d ź w i a d k ó w  O f c J  w  X J  i l

Doktór K, Mieszczański _  ^
przeniósł swoje mieszkanie do domu W-go Ki1' 
dlera przy ulicy W arszawskiej na przeciw VoCi

(656-3-2)

zupełnie nowa; wiadomość w redakcji Kaliszanina.
(659)

W Sieradzu jest do wynajęcia

S K L E I '  H A N D L O W Y
dwa i okoje i kuchnia, od 1 stycznia 1874 roku, 
blisko rynku przy ulicy Kolegiatskiej Nr. 48. 
Dzierżawa półroczna rsr. 45, wiadomość w miej
scu. (650-2-2)

W piekarni

Karola Marscliell
w K a l i s z u

przy ulicy Wrocławskiej w domu pod Nr. 184 
obok cukierni pana H ildebrandta dostać można 

każdego czasu świeże i smaczne

F T t t t t h T T l ź l T
wszelkich gatunków. Tamże są dę nabycia 
dziennie świeże - i—v iZ D  f  
W IEDEŃSKIE J — ż J t L i  
nie ulegające zepsuciu. Czem poleca się szanownej 
publiczności

(686—4-4) K . M arschell.

Piekarnia Wiedeński1
w Kaliszu. .

Jak  w roku zeszłym, tak  w bieżącym VlẐ  
muje obstalunki na strucle, które w trzech  ? 
tunkach wypiekać będzie, to jest: zwyczaj?1 ’ 
z makiem i massą migdałową żądanej wielko^ " 

Zamawiać można, tak  w samej piekarni P( j 
ulicy Sukieniczej, jak  i w jej sklepach przy 
M arjaóskiej i Śgo Mikołaja. (6 5 1-2-21

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną publicz110̂ ’ 
iż otrzym ałem  świeży transport

wykwintnie assortowanych, oraz znaczny 
samowarów tu lsk ich , tac lakierowany? ’
herbatę braci Popowych, miodu praśnego, śwj®®
stearynowych newskich, buljonu, kawioru, 
rvgskicb, oraz kaloszy gumowych fabryki Peter 
burgskiej, czem poleca się magazyn mój.

JT. T r o s k * * '. ,  
(6 3 8 -4 -3 )  Ulica W arszawska Nr 9 1

co-

_  Były Plenipotent i Rządca d 
K ościelec w powiecie Kof3'* 

j położonych Hrabiego Aleksandra Kreutz, Al®** f 
der Zajączkowski, z dniem 1 lipca l 8 ' g. 
przestał pełnić powyższe obowiązki. O czeU V.2)
.1 _ : a  ; » .A — M..Ll,Annni nrm/1/vtv, a^ai ( *daje się do publicznej wiadomości.

KSIĘGARNIA

W KALISZU,

przy ulicy Warszawskiej, obok apteki p. Rzączyńskiego,

PRENUMERATA
k w a r t a l n a ,  p ó ł r o c z n a  i r o c z n a

na rok 1874,
wszystkich gazet i pism perjodycznych, w kraju i zagranicą wychodzących, oraz na dzieła 
poszytami lub tomami wydawane, bez wyjątku gdzie i przez kogo ogłaszane; odnoszenie bez

płatne. Na prowincję ekspedjuje się wprost z redakcji pod opaskami.
(559-16-15)

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 1 6  grudnia 1873 r.

1 itapiery.
źadauo ipł®??

Pól-Im perjały rossyjskie . . . . .
Pruski.e ta l......................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100

serji II.
94 70 
93 90

161 35 
157 75

Stosowne podarki na kolendę dla dzie
ci i dorosłych, jako to: woreczki damskie, 

sac de voyage, neseserki, pugilaresy, portm onetki, 
cygarnice, teczki i rańce szkolne, baciki, paski i 
t. p. u siodlarza A .  S t e f a ń s k i e g o ,  wprost 
kościoła Ś-go Mikołaja, nowy dom p. Puscha.

(635—4-4)

| Do mojej fabryki tkanin me- 
\ talowych i wszelkich wyrobów 

z drutu, sprowadziłem w arsztat 
j.\ żelazny do wyrabiania wszel

NA GWIAZDKĘ.

„ „ nowe 5°/o z r. 1869. . .
Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstw a z roku  1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

„ . „ „ 1866 
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ „ W arsz.-Bydgoskiej .
- „ Głów. Tow. Ros. D róg Z elaz ..

„ Drogi Zeląz. W arsz.-Terespol. 113 50
Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej .
5°/o  Listy Zastawne Rossyjskie . .

94 50 
70 50

93 I 75
70:

i S i 5*
102 —
105 50

. 00;
105 j ‘

! Berlin: 
Londyn:

W e k s l e .
W eksel 100 talarow y 2 d.

kich siatek i sit metalowych 
dla fabryk: cukru, młynów, kro- 
chmalu, porcelany, żelaza i t. 

p., żubry, cylindry dla m łynarzy, arfy do so rto 
wania zboża, odznaczające się równością otwoi'ów, 
m aterace druciane sprężynowe najnowsze, sita do 
koniczyny z babki. Oprócz tego wszelkie wyroby, 
w zakres ten wchodzące, wyrabia i sprzedaje po 
cenach zniżonych, polecając się łaskawej pamięci

J . K. R IC H T E R
(645-4-2) w Kaliszu Rynek Nr. 35.

Wybór książek dla dzieci i młodzieży
w językach- 

POLSKIM, PRANCUZKIM I NIEMIECKIM; 
oraz

gier i zabaw,
do nabycia 

w księgarni Alfonsa Hurtig.
(640-4-3)

1 funt szterling 3 m. 
Paryż: 300 franków  3 m. . 
W iedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m . . .
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. .

,, ,, 3 m. i
100

Sm A2 
62 1’ i 42
44 i L

50 !
25

Dr. Juljan Grekowicz
przeniósł swoje zamieszkanie do ^lomu W-go Ras 

sumowskiego obok kościoła b-go Mikołaja.
(6 4 2 -3 -3 )

T E A T R -

, t. 11W7 sobotę: Poemat sieniora Schillera p- 
K a r l o s ”  Infant hiszpański.

W niedzielę: Opera buffo Offenbacha ? ^
b r o d y . ’ ’

We wtorek, na dochód osad roluyc“t ,  
d z i ł o  s i ę  s e r c e , ”  -  „ V v \ k \ t 0' 
z d r o ś ć ”  i „ O b e r z y s t k a  *  ^
do” operetka Offenbacha.

R edaktor, *V» T a ń s k i .  — W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej r z ąd o w e j . J


